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PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 140 
za odnoszenie do domu daplncn sią 2X0 bajerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K. 1'50 


Frenumarnta za granicą; 
Bie 1 mk. 50 ii 9 franki 50 ot. 


OGŁOSZENIA merum 
Nu pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
agłoszania na czwartej to- 
nie za wiersz petitu pa 20 h. 
Nadesłana ra wiarsz GO h. 
Inseraty prawadzi w swoim 
zarządzie p. St. Oyrankie- 
wioz, ul. św. Jana tac, gm 


pad „Pawiem“ od 8 r,do 8 popol: 
z wyjątkiem niedziel i é 


Wiadomoñel uatnie, leletonioznie | llatownie przyjmnja 
redakcys — (TELEFON 512) — ad godziny 7 rana do 
godziny B wieczorem. — Rąkopinów nle zwraca mię. 


„Nowinyu wychodzą cadziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. —— W chwilach ważnych dodatki wieczorne 


Obrazki z życia. 
Tuż go nie kocham. 


Więc pani męża swojego nie kocha? 

Nie! Nie kocham go! 

Jakież pani żywi dla niego uczucie? 

Żadnego nie żywię | Patrzę na nie- 
go. jak na sprzęt domowy, szatę, nocny 
stolik albo kubeł do wody. 

Jakimże to sposobem doszło do tego 
rozdźwięku ? 

Najzwyczajniejszym. 

Wyszła pani za mąż... 

— Z miłości, proszę pana. On młody, 
ja młoda, dlaczego nie mieliśmy się poko- 
chać? Młodość, to uczucie tak słodkie, tak 
rozniecające jasność wśród ciemnych dni 
naszego życia, że każde młode serce rwie 
Się do tego uczucia, jak da pokarmu od- 
żywczego, jak do słońca. 

7 paczątkn była pani szczęśliwa? 

- Byłam młoda i nie żądałam niczego. 
Jego obecność przy mnie wystarczała w 
zupełności, żebym się cznła jak w niebie. 
Byłam dobrą Żoną, dobrą towarzyszką i 
przepraszam za wyrażenie, dobrą sługą. 

Długo to trwało? 

Przeszło dwa lata. Zauważyłam na- 
raz, że w całym stosunku przyjazno-miło- 
snym, który między nami istniał, ja gram 
pierwsze skrzypce i to w dodatku solo, 
zaś mąż mój niema żadnego udziału w tym 
duchowym koncercie. 

Nie rozumiem tego? 

Natychmiast pann rzecz całą wytłó- 
maczę. Mąż mój nie kochał mnie już wte- 
dy, a może nigdy mnie nie kochał, pozwa- 
lał jedynie na to, ażebym ja go kochała. 

Z czego doszła pani do tego wnio- 
skn? 

Z jego postępowania. Ten człowiek 
nie zadał sobie nigdy najmniejszego trudu 
ażeby mnie się przypodobać. Nie pamię- 
tał nigdy o moich imieninach, o rocznicy 
ślubu. 

— Czy pani przywiązuje tyle wagi do 
tych drobnostek ? 

Przywiąznję, panie i ja i wszystkie 
inne kobiety. Te drobnostki, ta pamięć o 
datach, ten kwiatek kupiony za dziesiątaka 
i przyniesiony żonie z miasta, jest dowo- 
dem, że ja, jako kobieta, tkwię w seren i 
myślach tego, którego kocham, brak zaś 
tych drobnostek dowodzi stawiania mnie 
na równi z zarządzającą gospodarstwem 
domowem, lub dobrą kucharką. 

— Przyznaję pani zupełną racyę. Čo 
dalej? 

Zrobiwszy to odkrycie posmutniałam 

płakałam bardzo przez dni kilka, nie 


przestałam jednak kochać m.jego męża, 
jak i dawniej. Starałam się jedynie za po- 
mocą przymilenia i pieszezoty wzbudzić 
w nim żywsze dla mnie nczncie, całowa- 
lam go nieraz znienacka, kiedy się tego 
najmniej spodziewał, I za to wszystko mój 
Boże... 

Go uczynił takiego? 

Skrzyczał mnie, bardzo mnie skrzy- 
czał, Powiedział, że kilkoletnie małżeństwo 
jak nasze, nie potrzebuje pieszczot ani 
nagłych pocałanków, żem powinna pilno- 
wać domu, sprzątać, szyć, gotować, a ca- 
łusy pozostawić narzeczonym i tylko co 
skojarzonym parom. 

— Cóż pani na to? 

Domowe gospodarstwo zawsze była 
u mnie na pierwszym planie, uwaga męża 
w tym kierunku była zatem zhbyteczna, co 
zaś do drugiego punktu, starałam się mę- 
żowi wytłómaczyć, że każda kobieta, przy- 
kuta do szarej taczki powszedniego życia, 
potrzebuja niaco światła, nieco marzeń, 
nieco miłości. Napróżno, nie uwierzył. 

— I stosunek trwa, jax dawniej? 

Jak dawniej. Uczciwy i zimny. Obo- 
wiązkowy, lecz bez serca. 

— A pani co uczyniła? 

— Zamknęłam w sobje wszystkie swoje 
porywy i uczucia, mam dziś dla męża i 
świata maskę obojętności. 

— Której pani nigdy nie porzuci? 

— Kto to wie? Może! Qui vivra, verra. 


Na terenie wojny. 


Wojna przestała jnż być zlokalizowaną; 
oto znacząca wiadomość, Dotąd były dwie 
strony wojujące, a Korea była tylko te- 
renem wojny, krajem zajętym przez Japo- 
nię, a po części i przez Rosyę, krajem 
biernym, który według przymierza, za- 
wartego 2 Japonią, miał pozostać niepod- 
ległym pod swoim cesarzem. Zdawało się, 
że ta klansula wystarczy, żeby wojna nie 
przestała być ograniczoną na Rosyę i Ja- 
ponię. Tymczasem Rosya nakazała komen- 
dantowi Władywostoku, żeby zawiadomił 
władze koreańskie w Kjoengjoeng, nad 
rzeką Tumen, ża Rosya Koreę, jako sprzy- 
mierzeńca Japonii, nważa za stronę 
wojującą. Pod względem politycznym 
przestała być zatem wojna zlokalizowaną, 
a następstwa tego faktu mogą być wielo- 
rakie. Obecnie ma Japonia prawa używać 
we wojnie koreańskiego wojska, z którego 
15.000 tylko ma być dobrze uzbrojonych 
i wyćwiczonych; ma także prawo jawnie 
w Korei asenterować. Rosya zaś na wy- 
padek swojego zwycięstwa zabezpieczyła 
sobie prawo żądania kontrybucyi od Ko- 
rei, albo odstąpienia jakich terytoryów, al- 
bo okupacji. 

Równocześnie prozi Rosya Chinom wo- 
jenmną represyą, jeżeli nie uśmierzą napa- 
dów band. Oczywiście Rosya radaby wcią- 
gnąć Chiny do całej imprezy, spowodować 
znowu zajęcie Pekinu przez państwa 6u- 
ropejskie, zamącić wodę gruntownie, żeby 


Japońska doróżka, tak zwana 
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Chiny nbezwładnić, a w mętnej wodzie ry- 
by łowić. Jeżeli wojna długo potrwa, to 
lokalną nie pozostanie; to można było z 
góry przewidzieć. 

Wszystkie komendy rosyjskie zostały 
teraz po 6 tygodniach wojny zmienione. 
Jest to fakt niezmiernie znamienny. Ale- 
ksiejaw, zrazu naczelny dowódzea na lą- 
dzie i morzu, z główną kwaterą w Port 
Artur, poszedł w odstawkę, a główna kwa- 
tera w Charbinie. Liniewicz, komendant z 
Chabarowa, otrzymał dowództwo 3 korp. 
w Mukden. Komendę floty w Port Artur 
otrzymał Makarow, poprzednik jego, Stark, 
poszedł w odstawkę, Komendant twierdzy 
w Port Artur, Stoessel, został podkomen- 
dantem nad rzeką Jalu, a jego miejsce 
obejmnje Smirnow z Częstochowy, który 
nigdy w Azyi nie był. Kontradmirał Mo- 
las, mianowany drugim szefem floty na O- 
ceanie Spokojnym, a drugi szef sztabu A- 
leksiejewa, Pflug, poszedł w odstawkę. Na- 
czelny dowódzca Kuropatkin przybędzie 
zapewne także z nowymi, zanfanymi ofi- 
cerami. Zmiany te świadczą, że musi tam 
być dyablo niedobrze w całym zarządzie 
armii i że wogóle wśród porączkowej te- 
raz energii panuje w Petersburgu chwiej- 
ność. 


Nowe opisy naocznych świadków z 0- 
krętów handlowych norweskich potwier- 
dzają ogromne spustoszenia w Porcie Ar- 
tora. 

Do powyższych informacyi dodajemy dal- 
sze, które je potwierdzają: Kuropatkin za- 
strzegł sie, że dużo czasu upłynie, zanim 
bedzie mógł przesłać zwycięskie biuletyny, 
ale Koreę z japońskiego wojska oczyści. 
ażeby ją rosyjskie zajęły, rozumie się. Jen. 
Tiniewicz, który pretendował do naczel- 
nej komendy, podał się do dymisyi; Knro- 
patkin prosi go osobną depeszą, urzędo- 
wnie ogłoszoną (|) żeby pozostał przy woj- 
skn, aż ukończy koneentracyę. Oficerowie 
austryacey, między nimi hr. Szeptycki rot- 
mistrz, brat arcybiskupa, przybyli do Pe- 
tersburga 10 b. m. Na polu wojny staną 
koło 15 kwietnia. 

Rosyanie głoszą, że Japończycy zamie- 
rzają wysadzić wojsko w zatoce Kaiczu, 
ażeby przeciąć koleje na półwyspie Kwan- 
tong. 


Wojska koreańskie otrzymały już roz- 
kaz marszu na północ; rzekomo nia mają 
brać udziału w wojnie, tylko wykonywać 
policyę bezpieczeństwa, co na jedno wyj- 
dzie. 


17.000 jajek wielkanocnych 


Komitet damski w Petersburgu pod prze- 
wodnictwem W. ks. Aleksandry Józetówny 
(żony zmarłego ks. Konstantego, b. na- 
miestnika Królestwa) przygotował i wy- 
słał dla żołnierzy i marynarzy w Porcie 
Artura 17,000 podarków wielkanocnych 
Podarki składają się z pudełek w formie 
jajka, z nici i igieł, omuczek, kopert po- 
cztowych, papieru, wreszcie z książeczek 
moralno-religijnych. Każdy podarek jest 
obwinięty w chusteczkę z widokami Pe- 
tershnrga, Moskwy i okrętów rosyjskich 

Liczba 17.000 podarków daje pojącie za- 
łogi twierdzy i okrętów. — Załoga Portu 
Artura wraz z oficerami i urzędnikami 
wojskowymi wynosi około 20.000 ludzi. 


Co wolno w Rosyi ogłaszać. 


„Times“ londyński drukuje tajne okól- 
niki władz Tosrj , rozesłane do pism 
z ilustracyami, jak się mają zachowywać 
wabec wojny. Pierwszy z nich (9 lutego) 
od gen.-gubernatora Moskwy, zakazuje 0- 
głaszać sprawozdania z jakichkolwiek de- 
monstracji, wywołanych wiadomościami z 
widowni wojny, bez specyalnego pozwole- 
nia władz. 

Drugi, z daty 16 lutego brzmi: „Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej rozkazać, ażeby 
artykuły i wiadomości o działalności na- 
szej armi i floty, przeznaczane do ukaza- 
nia się w pismach peryodycznych, były na- 
przód poddane decyzyi kompetentnych o- 
sób wojskowych“. Reszta okólnika odnosi 
się do formalności, jakie mają być zacho- 
wane przy oddanin artykułów cenzurze. 
Na okólniku podpisany: Zwieriew, szef 
głównego wydziału spraw prasowych“. 


Z WARSZAWY 


piszą do „Kuryera Pózn,*: 

„Ogół interesuje sią losam! rozpoczętej wal- 
ki, głównie kombinując czekające z tego ty- 
tułu nowe ciężary. Mówię nowe, bo nie sądź- 


cię, aby nee oszczędzano wielkodusznie z po- 
wodu, iż doznano zawodn w aczekiwanych 
zhiorowych popisach lojalności. Spytajcie kup- 
ców naszych i przemysłowców, ile oni jnż da- 
JI owym przeróżnym osobom kwestującym po 
sklepach i zakiadach pod egidą „Czerwonego 
Krzyża”, mimo, żo ten gam „Czerwony Krzyż“ 
nie adwzajemnia się wcale, kierując lekarzy 
powołanych na plac boja, po zakupy przyrzą- 
dów chirurgicznych da... Moskwy, nie do war- 
szawskich fabrykantów. Oto na oferty jedne 
go z fabrykantów odpowiedział funkcyonaryusz 
„Ozerwonego Krzyża” dr. Tłnbeckij: „Nam 
nie nożne w Warszawie, my wsio w Moskwie 
pakupajem*. Podobnie postąpiona, gdy przy- 
szły z dalekiego Wschodn zapotrzebowania 
na mączką Nestla naszego wyrobn, Intereso- 
wanych zwrócono da Petersburga lub Moskwy. 
Bo też kupcy i fabrykanci moskiewscy nmieli 
doskonale sprzedać swój patryotyzm. Ofiara- 
wali wpradzie na marynarkę miljon rubli, 
lecz za to dostali zamówienia na wojłoki i 
półkożnszki dla armii, za które wezmą do 30 
milionów rubli, umiawszy sprytnie za- 
wozasn podnieść cenę tych artyknłów. Tak 
wygląda „korennyj* patryotyzm, zaś towary, 
które nam slę dostają, są tej natnry, których 
w Rosyl nie wyrabiają ani w takiej dasko- 
nałońci, ani w tak przystępnych cenach. Oto 
rąbek uchylonej zasłony, którą rząd przykry- 
wa jeszcze wiele Innych prawd między temi 
doniesieniami z placu boju. Tendencyjność 
pod tym względem dochodzi do ostatecznych 
granie, tak, że bledna prasa, która tak llczy- 
ła na zainteresowanie ogółu, nlestety opn- 
ezeza ręce, gdyż umieszczanym w _ dzienni- 
kach depeszom nikt nie wierzy, a ¢o więcej, 
podsuwa im zawsze gorsze, niż jest, znacze- 
nie. A w ocenie obo Stron wojujących nie 
wspomina o pewnem „yui pra qao“, widząc, 
że przeważną Ilość cennych zdobyczy kaltu- 
ry zachodniej przedstawia tym razem państwo 
azyatyckie właśnie enropejskiemu absoluty- 
zmowi i samodzierżawin. 

Stosunek ten potwierdzają również skąd- 
inąd nadchodzące z płacu boju wiadomości o 
tych bojownikach cywillzacyi europejskiej, 
którzy, wstąpiwszy na zlemię koreańską, za- 
prowadzili zaraz awój odwieczny sposób ta- 
tarskiego „gulania* pa wsiach i osadach i 
beaczeszczenia bezbronnych kobiet — i rzą- 
dzenia ulłą sznblenie, na których nieodradni 


Zbrodnia lekarza. 


na 

Nagle, Paulina, która szła naprzód, 
krzyknęła. Na jej krzyk przybiegł Ma- 
delor. 


Spostrzepli leżącą pośrodku ścieżki Ró- 
zię, niernchamą, bladą, z włosami rozrzu- 
conami po mchu; miała pozór uwarłej 

Madelor wziął ją na ręce. 

— Pewnie omdlała z głodu 
Paulina — ale gdzie Marya? 

Starzec ruchem pełnym rozpaczy waka- 
zał na grotę. 

— Rózia widocznie nie miała odwagi 
iść tam za nią. 

Dzięki staraniom Madelora, dziecko nie- 
bawem przyszło do siebie. Otworzyła wiel- 
kie swoje oczy, poznała starca i Paulinę 
1 rzekła trwożnie: 

— Marya jest tam... ja się bałam. Cheia- 
łam wejść za nią, próbowałam dwa razy. 
Ala tam tak czarno! Nia mogłam. 

Madelor chciał wejść wgłąb góry, nie 
czekając na Paquerona z przewodnikiem. 
Paulina powstrzymała go. 

— Nie — rzekła — to byłoby nowe 
szaleństwo. Sambyś pan zginął, a nam 


rzekła 


przeszkodziłbyś ratować Maryę, jeżeli je- 
szcze nie zapóżno 

Starzec był jnż okropnie wyczerpany. 
Długa biała broda spadała mu w nieła- 
dzie na piersiach. Ciężki, świszczący ad- 
dech z trudnością przechodził przez ści- 
snięte gardło, Nie spnszczał wzroku z Pa- 
liny, jakby w niej widział jedyne zba- 
wienie, jakby w niej pokładał ostatnią na- 
dzieję. 

Nareszcie przyszedł Paqueron. w towa- 
rzystwie dwóch przewodników, braci Vi- 
gueron. 

— Wejdźmy —- rzekli 

Rózia chciała iść także, ale ciemności 
ją przerażały. Cofnęła się i zaczęła drżeć. 

Paulina zaniosła ją do lasu i ułożyła na 
mchu pod drzewem 

— Zostań tntaj rzekła — przeszka- 
dzałabyś nam, a każda stracona minnta 
może być przyczyną śmierci biednej Ma- 
ryi 

Przed wejściem do galeryi, przewodnicy 
zapalili pochodnie, poczem zaczęli zstępo- 
wać po schodach wązkich i śliskich, które 
zagłębiały się we wnętrzn góry. 

Czerwone światło pochodni rozpraszało 
ciemności i pozwalało im oglądać cnda 
pełne grozy, które roztaczały się przed 
niemi coraz dziwniejsze, coraz wspanial- 


sze. Sklepienie z czarnego marmurn z rý- 
żowemi i białemi żyłkami w niektórych 
miejscach, zniżało się gróżnie nad ich gło- 
wami, tak, że musieli je schylać, to znów 
podnosiło się do nadzwyczajnej wysokości 
i ginęło gdzieś we wnętrzu skały pośród 
wiecznego mroku 

Od czasn do czasu, gdy szum wody 
Lessy, przygłuszony przez masy kamieni, 
wydawał się jakby oddalony i łagodniej- 
szy, dawał się słyszeć poważny i donośny 
głos przewodników. 

— Maryo! Maryo! Maryo! 

W drodze Paqneron rzekł do Made- 
lora, który osłabiony i wyczerpany, trzy- 
mał go pod rękę w obawie, żeby się nie 
poślizgnąć. 


— Niepodobna, żeby pańska córka mo-` 


gła przez tak krótki czas przebyć całą 
grotę. Na to potrzeba trzech godzin, a 
myśmy przybyli w pół godziny, albo č 
najwyżej w godzinę po jej wejściu tutaj. 
Omdlenie dziecka nie mogło trwać dłużej, 
prawda? 

— Nie. Najwyżej godzinę. 

— A więc panna Marya nie może być 
dalej jak w środku groty, chyba, że Pan 
Bóg, chciał ją powołać do siebie i stoczy- 
ła się do Lossy. 

Ciąg dalazy nastąpi. 


Przybory do szycia I haft 


Wełny, Bawełny, Włóczki, 
czochy wełniane i bawełniane polecają STEFAN PO- 
REBSKI i Ska, ul. G'adzka I. 2. W niedziele i święta zamaknięle 


Rękawiczki, Kamasze, Poń. 


synowie wleszatiela Murawiewa amienili tyl- 
ko narodowość wiaszanych: na Chunchuzów 
i Japończyków! Jak dalece ukrywane są fa- 
kty pewne z placn boju, dowodem list, na- 
deszły z Japonil do jednego z miasteczek 
Królestwa, Plsze w nim żołnierz w tym sen- 
sie: „Bogu dzięki, prachu nie wąchaliśmy, a 
jast nam dobrze jak w rajn. Oto wzięto nas 
z całym pociągiem do niewoli i odesłano do 
Japonii. Ta obchodzą się z nami bardzo do- 
brze, traktują jak oflcerów, żywność dosko- 
nała, niczego nam nie hrak I daj Boże, aby 
ten wypoczynek jak najdłużej patrwał, My go 
sami nie skrócimy, to pewna, to też żal nam 
straży japońskich, które nas pilnnją*. List 
jest autentyczny, ale godzi slę tylko zastano- 
wić, gdzie I który to pociąg nległ opisanemu 
losowi. Ozy nie lepiejby było faktów : twier- 
dzonych nie przemilezać, a tylka ńelałą zacha- 
wać tajemnicę 'co do postanowień i planów 
na przyszłość, tem bardziej, Że i u naa po- 
wszechnem jest, przekonanie, iż pierwsze prze- 
wagi japońskie o niczem nie Świadczą, i że 
ostatecznie Rosya przewagą awą liczebną i 
mocarstwową zwycięży Japonię. 

(Tymczasem każda najmniejsza pogłoska po- 
dawana z ust do ust rośnie tnjak lawina 
do potwornych nieraz kształtów, jak tego do- 
wodem wieść, która nagle zaalarmowała w 
piątek wieczorem całą Warszawę, że Slenkie- 
wicz aresztowany. Kto, na jakiej podstawia 
rozpuścił pogłoskę, nikt nie dojdzie. Możecie 
soble wyobrazić jej senzacyę. Zewsząd posy- 
lano do mieszkania Sienkiewicza z zapyta- 
niami — ehoćby do stróże. Sienkiewicza 
istotnie w domu nie było. To też wierntna 
bajka przeżyła całą noc, aby wreszcie netą- 
pić tak natnralnemu wyjaśnieniu, iż Slenkie- 
wicz był właśnie w jednym z gościnnych do- 
mów na wincie, w gronie najserdeczniejszych 
przyjaciół, 


Tajemniczy zamach. 


Donieśliśmy a tajemniczym zamachu na ży- 
sia kanonika grecko-katalickiej kapituły lwow- 
skiej, ke. Marcina Pakisza. Sprawa ta, we- 
diog zasiągniętych przez nas u żródła infor- 
macyi, przedstawia się następująca: 

Ks. kanonik Pakisz zajmuje w budynku 
metropolitalnym mieszkanie, złożone z trzech 
pokoj, kuchni i przedpokoju. Zajmuje je sam, 
a tylko klika godzin dziennie spędza w niem 
także jego siostrzenica, zamężna, mieszkająca 
w realności ka. Pakisza na Kastelówce, go- 
tnjąc zwykle obiad ka, Pakiszowi. Przed 
kilka dniami wyjechał ks. Paklsz do Sam- 
hora, skąd miał wrócić we wtorek 15 b. m. 
Q wyjeździe ka. Pakisza nie wiedział dawny 
jego znajomy (nie kuzyn, jak mylnie doniosły 
nlektóre dzienniki), słuchacz medycyny, p. S. 
Sochacki, który bardzo często odwiedzał ks. 
Pakisza I jak zwykle, przyszedł do jega mie- 
szkania wieczorem we wtorek. Ponieważ od 
siostrzenicy ka, P, dowiedział się, że ka. P. 
ma tego dnia wieczór powrócić, zatrzymał nię 
w mieszkaniu, aby nań zaczekać. Około godz. 
-tej wyszedł do kuchni napić się wady. Na 
półce stały trzy szklanki, dnem do góry obró- 
cone, Wziął jedną z nich do ręki i napełnił 
wodą z hydrantn wodociągowego, znajdujące- 
go się w kuchni. Po wypicia poczuł p. S. 
palenie w gardle, a takża bóle w żołądku, 
Chcąc ulżyć soble, wypił dwa kleliszki wódki, 
a potem zamierzał jeszcze raz napić się wo- 
dy. Wtedy spostrzegł na dnie szklanki biały 
proszek, Wziął drugą szklankę i trzecią. Na 
dnie tych szklanek spostrzegł również białą 
masę, rozpuszczoną za pomocą jakiegoś pły- 
nu, już zaschniętą. Jako medyk przyszedł do 
przekonania, że jest to arszenik. Natychmiast 
więc posłał do apteki po antidotum, co mu 
sprawiło ulgę. 

W dwie godziny później przyjechał ka, Pā- 
kisz, a wiadomość o tym wypadkn głęboko 


go wzruszyła. Zaraz na drngi dzień udał się 
ks. Paklaz do prokoratoryl i doniósł o całem 
tajemniczem zajńcin, prosząc o przeprowadze- 
nie śledztwa. Prokuratorya odniosła Mę też 
do policyi, która wydelegowała dla zbadania 
sprawy koncepistę dra Ohmlelarskiego. Śledz- 
twa nie dało dotychczas pozytywnego wynikn 
co do osoby eprawoy zamacha. Jest jnż je 
dnak rzeczą pewną, że zamach na Życie ks. 
Pakieza był planowany i że cała uprawa by- 
najmniej nie jest wypływem hnjnej fantezyi 
p. Sochacklego, jak przypuszczano. Dowodzi 
zresztą tego fakt, iż chemik sądowy, p. Wło- 
dzimirski, stwierdził, że biały proszek w 
szklankach był arszenikiem — dalej, że pro- 
szklem tym posypano także masło i Ból. Nie 
podobna jednak domyślać się motywów zbro- 
dniczego czynu — nia może toż ich wskazać 
ks. Paklsz. 

Ks. Pakisz zapewnił, że wrogów osobistych 
nie ma, bo nikogo nigdy nie skrzywdził — 
wyklnczoną jest tedy chęć zemsty. Również 
wykluczonem jest — zdaniem ks. Pakisza — 
aby zamachu dopuścił się ktoś z rodziny jego, 
takie zaś przypuszczenie z pewnej strony po- 
dniesiono. Chodzić by ta mianowicie miało o 
majątek ks. Pakisza. Otóż rodzina wie, iż 
ks. P. majątek swój przeznaczył testamentem 
na cele dobroczynne, że tedy ńmierć jego nie 
przyniosłahy jej żadnej materyalnej korzyści, 
przeciwnie chyba szkodę, Zresztą rodzina po- 
siada również majątek. Nie przypuszcza też 
ks. Paklsz, by w grę wchodziły tn motywy 
natury politycznej. Mówiono np. o tem, że 
ks. P. chcianchy się pozbyć, jako silnego 
kandydata na tron biskapi w Stanisławowie. 
Jedno tylko daje ks. P. do myślenia. Oto w 
czerwen z. r. popełnił w jego mieszkanin nie- 
wiadomy sprawca kradzież kilkuset koron go- 
tówki. Sprawca dostał się do mieszkania i do 
kasy przy pomocy dorobionego klneza. Kto 
wie, czy ten sam klucz nie otworzył teraz 
drzwi mieszkania ka. Paklsza. Prócz slostrze- 
nicy bowiem | ks. P. nikt klneza do mie- 
szkania nie posiadał. 

Tak więc sprawa cała jest dotąd niewyja- 
śnioną 1 nie wiadomo, czy śledztwo, prowa- 
dzone przez sąd, wykryje sprawcę. 

Dotychczas przesłnchiwał sędzia ka. Paki- 
sza, jego siostrzenicą ì p. Sochackiego. 


Koncert Pauliny Szalitówny pianistki. 


Bez reklamy i sznmnych zapowiedzi sa- 
lę hatejn saskiego zapełniła publiczność, 
ciekawa usłyszenia młodej artystki. nad 
której talentem krytyki Londynu, Ham- 
burga, Berlina, unoszą się w niezwykłych 
słowach uznania. Gra tej młodziutkiej pia- 
nistki, nasycona, czystą prawdziwą sztuką, 
głębokiem odczuciem, zdnmiewającą doj- 
rzałością. robi wrażenie wśród dzisiejszych 
fortepianowych linoskoków, jakby świeże- 
go ożywczego powiewu — słuchacz tu u- 
żywa, za te rozliczne zawody, jakie mu 
gotują reklamowani estradowi dorohkie- 
wicze. Penna Szalit posiada obok zalet 
artystycznych i technikę śliczną, pełną 
odcieni, uderzenia sprężystego, zawsze u- 
miarkowanego, a co najważniejsza, posia- 
da technikę, która aż nadto wystarczają- 
ca na wszelki wyraz, trzymana na wodzy 
nigdy nie wyrywa się na plan pierwszy. 
Artystka dała nam również poznać szereg 
własnych utworów, świadczących o talen- 
cie, nie tyle w oryginalnej inwencyi, jak 
w opanowaniu fortepianowej faktnry. 

Publiczność wysłuchała obfitego progra- 
mu z wzorowem skupieniem, a obok tego, 
z widoczną radością i pewną dumą. że 
młoda krakowianka doszła do tak wspa- 
niałych rezultatów, rzetelną pracą i nie- 
pospolitym talentem. Obok grzmiących 0- 
klasków, nie brakło kwiatów i wspania- 


łych kwiatowych koszów, co skłoniło ar- 
tystkę do licznych dodatków nad program. 
Poraj, 


Z KRAJU. 


Z Zakopanego piszą nam d. 17 bm.: 
Sezon zimowy przy niezwykle pięknej pogo- 
dzie dogada. Oi, którzy przehyll tę zimę, tegn 
roku niezwykle łagodną, opnezczają Zakopane, 
dążąc na święta do domów. Koncerty i od- 
czyty, które zaczynają się stawać plagą dla 
Zakopenego, jeszcze na resztki gości palują. 
Na 20 bm. zapowiedziany znowu koncert nu 
godz. 5 popoł. (w zimie o tej porze odbywa- 
wają się tu zazwyczaj) w sali hotelu Morskie 
Oko. 

Z Nowego Sącza piszą nam: Wialko- 
postne nudy ożywił teraz teatr pod dyrekcyą 
Jana Kobrynia b. artysty teatru hr, Skarbka 
we Lwowle, który do nas przed kliku dnie- 
mi zawitał, W mieście ruch wielki, gorączka 
wyborcza. Powstają coraz to nowe partya, 
które natychmiast się rozlatnją. Tak przy wy- 
horach do Rady gminnej z I. koła powstała 
nagle stronnictwa inteligencyi z p. TApińskim, 
notarynszem, byłym burmistrzem na czele prze- 
ciw partyi burmistrza Rarbackiego, która od- 
niosła świetne zwycięstwo przy wyborach z 
III. i I. i teraz z I koła, gdyż z partyi p. 
Lipińskiego nie wyszedł ani jeden kandydat. 

Wybrani zostali radnymi: pp. Rajca W. 
radca sądowy, Rzepiński St. dyrektor gimna- 
zyum, Kohman E. komisarz skarbowy, Plaz- 
tek Fr. radca sądowy, Nalepa K, emerytow. 
poborca podatkowy, Merkl K, sekretarz Rady 
powiatowej, Flach W. naczelnik poczty, dr 
Starkowicz J. adwokat, Bartkiewicz L. inap. 
kolejowy, dr Siedlecki J. dyrektor szpitala i 
ka. Nowicki M. katecheta gimnażynm. 

Zastępcami radnych wybrani zostali: pp. 
dr Olszewski B. lekarz, dr Siehrawa R. adw., 
dr Karbel M. adw., Pelczar M. prof. glmn. 
fr QChadacki J. i dr Kijas T. lekarz, 


Z sali sądowej. 


Kraków 19 marca, 

Bitka na weselu. Podczas wesela Ja- 
na Rachwała w Rajska przyszli na wesele 
nieproszeni goście trzej bracia Jan, Józef i 
Franciszek Lisowie, oraz Tranciśzek Nicpoń 
i Jan Solak, Właśnie muzyka grała, aż się po ca- 
toj wsi rozlegało, gdy weszli oskarżeni do izby 
weselnej. Pierwsl dobrze podpici weszli Nic- 
poń 1 Jan Lis i poczęli odgrażać się. Zbliżył 
się tedy do nich wójt Jan Rama i począł Ich 
„kunirować”, aby awantur nie robili, a na- 
stępnie przy pomocy gości weselnych „wypro- 
sił” jel do sieni, Nie mogli tego ścierpieć 
oskarżeni i ze złości powybijali szyby a na- 
stępnie poczęli rzucać kijami 1 kamienłami 
do izby weselnej. Powstała zamieszanie | za- 
bawa nstała, czego właśnie pragnęli oskar: 
żeni. 

Każdy z oskarżonych przyznał się „co beł 
na weselu“, ala także twlerdził, że „sam“ 
przyszedł i wcale na bitkę nie przychodził, 

Olekawe hyły zeznania świadka Jana Ramsa. 

Przew. dr Ursel: Jakże to hyła na tem 
wakelu ? 

Świad.: Przoprosom wysoklej osoby, (we- 
sołość) alem se juz całkiem wazyóko zaba- 
cou? I na pytania to odpowiem. 

Przewodnlczący: Sam! opowiedzola nam 
to zajście. 

Św.: Ano, jak wpadli te chłopoki, takem 
zacon kunirować Jana Lisa, eoby awantury 
nie robił, On mi nie pedając, cofał się i 
śmiał się, ale baba chwyciła mnia za kaftan, 
tak nia wiem co dalej było. (Wesołość. A 
potem rzucali kamieniami hez okno do izby, 
ale kto, to nie wiem. 


„WAWEL“ 


Katedra i ramek po restauracyi przes dra J. Źuławskiago i Józefa Nekandę Txepkę. — Kolorowe ilustracye Bt. Ton 
dosa i Henryka Uxiembły. Cena 8 karon w oprawie w płótno angielskie, Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po 
pularny sposób naszą świętość narodową, literatnra nasza nie posiada. Do nahyała we wazyatkich księgarninch 


Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 


Przew.: Jak to było, nlech' nam opowie 
Awindek Wilk, 

Św. Włażli Lisik i jeden chycił mnie (ni- 
by Wilka), (wesałość), ale potem wyrzucili 
my fch z izby, m oni zaceni prać cegłami w 
szyby i wybili jo. 

Sw. zaś Regina Pollcht zeznała! że „po- 
catok wesela bet piekny, mle kuniee nie bar- 
dzo“, 

Oskarżeni wszyscy są młodymi chłopakami 
od 18—22 lat i popełnili zarzucony lm czyn 
tylko z lekkomyślności młodzieńczej. 

Trybunał po naradzie wydał wyrok, którym 
zasądził Jana Lisa na 14 dni aresztu, dwóch 
innych „Lisików” oraz Nieponia i Solaka od 
oskarżenia uwolnił. 

Oskarżenie wnosił proknratar dr Trzasko- 
wski, bronił zań oskarżonych adw. dr Bardel. 


Nowo zaprowadzony skład. 
Kto chca dobrą, zdrową i aromaty- 
©zng herbatę pić, niech kupuje tylko 
słynną rosyjską herbatę, w oryginalnych 
opakowaniach, ze znanej największej 
światowej firmy rosyjskiej 
Sergiusza Perłowa 
z Moskwy 
pod firmą 
„FORTUNA” 
KRAKOW, Sukiennice 23. 
Cenniki odwrotnie franco. 


Wojna rosyjsko- 
japońska. 


księga ahrazkowa w zeszytach po 10 ct, (wy- 

dawnletwo „Ilnstracyi Polskiej") ukazała się 

w ohlegu i jest do nabycia we wszystkich 
agencyach i księgarniach. 

+ Wydawnictwo to, ozdobne a nadzwyczaj 
Itanie, jest niezbędna dla każdego in- 
teresującego się wojną na dalekim 
"Wachodzie, Zawiera mapy, plany, portre- 
ty, wszelkie objaśnienia, oplsy etc, 80 iluatra- 
cyj razem 10 ct. 


Co słychać 
w mieście? En" 


dnia 20 marca. 
KALENDARZ. 


Delf w niedzielę Klaudyi — Jutro w ponie- 
działek Benedykta. — Pojntrze wa wtorek Kata- 
teyny- 


Grupa gości krakowakich zwiedzających zakłady akcyjnegofbrowaru 
w Tenczynku. (Klisza z zakładn T. Jabłońskiego w Krakowie). y m4 


"Wschód złońca 30 bm. o godz. A minut 12; za- 
chód o gode 6 min. 6; dłngość dnia godzin 11 


min 58. 
Niedziela. 


Teatr: W miejskim popołudnia o godz. 4 „Ko- 
poinszek* widowisko fant, w 6 obrazach A. Wa- 
lewskiego, wieczór o godz. 7 „Kupiec wenecki” 
komedya w B aktach W, Szekapira. 

W ludowym: „Mlle Nitonche* wodewil w 4 n- 
ktach z francuskiego o godz. 7:30 wieczór. 

Wykłady: W uniwarsytecie ludowym: 
W sali mnzenm techn.-przem. wykład I. Dafzyń- 
skiego pt: „Budżet anstryncki a md pracujący” 
o godz. 5 po południu — O godz. pół da Smej 
wieczór wykład W. Felimana „O dramatach Mae- 
terlincka" z wapółndziałem pny Olchowskiej arty- 
atki teatru miejskiego o godz. pół do ósmej wie- 
azór. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie: 
W 1. sżkole realnej wykład dr Wachhalza pt.: „O- 
błąkanie i jego przyczynyć o godz. 6 wiecz 

Qdozyty: W auli szkoły realnej przy nl. Stu- 
denckiej odczyt p. Benedyktowieza pt.: „Rodowód 
„Secesyi* w malarstwie i rzeźbie” o godz. 4 po 
połndnin. 

Zgromadzenia: W lokalu stow. farmacenty- 
cznego „Unitas“ (Mały Rynek 2) Walne zgrom. 
członków o godz A po poł. 

W uli Rady miejskiej walne zgromadzenie ce- 
chu majstrów krawieckich o godz. 4 popoł. 

Zabawy: W resursie urzędniczej zabawa ta- 
neczna o godz. 9 wieoz. 

Poniedziałok. 

Tontr : Miejski zamknięty. 

Tmdowy zamknięty. 

Wykiady: Powszechne wykłady uni- 
wersyteckie: w Colleginm novum wykład 


àm F. Bujaka pt: „Obecny stan ludności wiej- 
skiej w Gnlicyi zachodniej” o gońz. 7 wieczór. 


Z teatru ludowego. (Repertuar). W 
niedzielę dnia 20 bm. pożegnalny występ p. 
Adolfiny Złmnier, „Nitonche* (pensyonarka) 
wodewil w 4 aktach. We wtorek dnia 29 b. 
m. „Sznkajcie dziecka“ wodewil w 4 aktach 
Zygmunta Przybylskiego (po raz drugi). We 
czwartek dnia 24 b. m. „Tajemnice Krakowa“ 
melodramat ze śpiewami i tańcami w 4 akt, 
Leopolda Dolińsklego (nowość). W piątek dnia 
25 bm. „Tajemnice Krakowa“ melodramat ze 
śpiewami i tańcami w 4 aktach L, Dolińskie- 
go (po raz dragi), W sobotę dnia 26 b. m. 
„Szakajcie dziecka“ wodewil w 4 aktach 
Zygmunta Przybylskiego (po raz trzeci), W 
niedzielę dnia 27 bm, „Poczwarka“ dramat 
wiejski w 5 aktach Karoliny Birek-Pfeiffer 
(po raz pierwszy), 

Odczyt prof. Kallenbacha: „Książę 
Adam Qzartoryski jako kurator uniwersytetu 
wileńskiego" odbędzie się w poniedziałek 21 
bm. w aul! Uniw. Jag. Komitet naznaczył 
początek na godz. 6, tak, iż odczyt skończy 
się przed koncertam Niny Fallero w Sokola, 
co da możność szerszej publiczności być i na 
odczycie i na koncercie. 

Bilety sprzedaje Czytelnia akademicka (nl. 
Sławkowska 19) między 11—1 1 5—7. 

Z Tow. „Chór akad." Na ostatnich 
dwóch Walnych Zgromadzeniach, odbytych w 
obecności kuratora Tow. J. Magnif, prof. B. 


Krzymuskiego, ukonetytnował sią stały ne hie- 
Żący rok wydział: 

Prezes. Józet Kajetan Ohblipalski, słuch. 
praw; wiceprezes: Jan Walcher, słuch. praw; 
sekretarz: Władysław Woliński, słuch. praw; 
skarbnik: Tan Zięba, słuch. filoz., bibliotekarz: 
Alolzy Partyński, słuch, filoz; wydziałowi: 
Wacław Engelmann, słuch. praw, Stanisław 
Nowak, słuch. filoz., Franciszek Nowak, słuch. 
medycyny 


Nina Faliero Dalcroze, której wy- 
stęp w koncercie Towarzystwa mnzycznego, 
który się odbędzie we środę 23 bm, wzbu- 
dził tak wielkie zainteresowanie w sferach 
muzycznych naszego miasta, wykona nasto- 
pujący program: 1, Mozart, „Arya Zuzanny“ i 
„Arys Cherubina“, z opery Wesele Figara. 
2) Schubert „Gretchen am Spinrade*. 3, Cor- 
nelins, „Der Liebe John“, „Vorabend“, „Ana 
dem Hohenlied'. 3. Franz! R, „In Herbet“, 
„Fur Mnzick*. 5, Liszt, „Wo wellt er“, 
„In Kiebeslust". 6, Deliben, „Myrbo”, 7, Halm 
Robert, „Si mes vers avaiont des ailem, 7, 
Jaques Daleroza „Avril“. A. G. Martini, „Plai- 
sir d'amour“. 9. Dwie starofranenskie ploanki 
salonowe: „La Romanesca“ i „Jenne filetes“. 

Bilety możne nabywać w Towarzystwie 
muzycznem do poniedziałku w południe. * 

Stowarzyszenie drukarzy i lito- 
grafów „Ognisko“ (Rynek gł. 12) urzą 
dza w niedzielę d. 20 marca przedsta- 
wienie amatorskie. W programie części 
I. odegraną hędzie komedya w jednym akcie 
Adolfa Abrabamowicza p. t. „Inserat“, oraz 
„Pan Gadulski ma głos“, monolog humory- 
styczny podług Fischera. W drugiej części 
programu jest: U ciotuni*, komedya w je- 
dnym akcie Cyryla Danielewskiego i „W 
goły agd“; kamiczne potponrł w 1 odsłonie. 
Początek przedstawienia o godz. 7 wiecz. 

W nierwazej herbaciarni ludo- 
wej przy ulicy św. Krzyża Ł 10 wydano 
dla najbiedniejszej ludności krakowskiej i dla 
głodnych zaniedbanych dzieci od otwarcia her- 
baclarni to jest od 14 stycznia do 15 mar- 
ca br. 2060 porcyi herbaty czystej — 8186 
porcył herbaty z cytryną — 2054 porcyi her- 
baty z mlekiem — razem 12300 porcyi her- 
baty — 1866 kromek chleba 1 3574 hułek 
dwuhalerzowych. 

Z powadu zupełnie wyczerpanych fundn- 
szów uprasza mię o łaskawa datki na dalsze 
ntrzymanie tego pożytecznego zakładu wobec 
wlelkiej nędzy, spowodowanej ostatnią powo- 
dzią, datki przyjmuje także Józef Schnelder, 
skarbnik herbaciarni przy nl. Krowoderskiej 
liczba 51. 

Uwolnieni konduktorzy: Fiala, Ha- 
łatek, Lachnitt, Mucha, Drożdż, ponieważ zo- 
stali uwolnieni jednomyślnie, będą musiell na- 
powrót być przyjęci do ałażby. W sterach ko- 
lejowych atoli twierdzą, 1ż wymienionym wy- 
Żżej konduktorom kolej wytoczy jeszcze dy- 
scyplnarne śledztwo, od wyniku którego zawi- 
śnie ich przyręcie. 


Uroczyste poświęcenie i otwarcia 
lokalu reprezentacy! browaru tenczyńskiego 
odhyło się w sobotę przy ul. św. Tomasza 
(hotel Saski.) przy licznym udziale gøácl ze 
Świata przemysłowego, kupiecklego i dzienni- 
karskiego. Aktu poświęcenia dokonał ks. ka- 
nonik Flis. Honory domu czynili znany ku- 
piec krakowski p. Antoni Zeltt i p. Winiar- 
ski, dyrektor akcyjnych zakładów tenczyńskich. 
Po poświęcenin lokału zgromadzeni zasiedli 
do stołów biesladnych, przyczem wygłoszono 
szereg mów de rebus pnblicis, Kilku mowców 
wykazywało, że hasło popierania przemysłu 
krajowego wtedy tylko może wydać zbawien- 
ne owoce, jażell ten przemysł istotnie jako- 
ścią awą odpowiada wymaganiom i potrzebom 
ogółu. Dzisiejszy akcyjny browar tenczyński, 
którego fachowym kierownikiem jest p. Tyt- 
ko, wstąpił na drogę pomyślnego rozwoju, któ- 


Każdy otrzyma heżpłalna premium, Miesięczny nowy abonent a- 
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ra zapewnia mu donlome znaczenia 
przemysłu krajowego. 

Tlustracya nasza przedstawia grona ucze- 
stników wycieczki z Krakowa w celu zwie- 
dzenia zreorganizowanych grantownie zakła- 
dów tenczyńskich, Widzimy na niej szereg 
znanych osobistości ze sfer krakowskiego ko- 
plectwa wraz z dyrekcyą hrowaru tenczyń- 
skiego, 

Nowy zakład przy ul. św. Tomasza pozo- 
staje pod zarządem p. A. Zeltta; buot i re- 
stauracyę prowadzi p. Morawiecki, zarządca 
hotelu saskiego, Wszystko, co nowa firma po- 
daje, jest produktem krajowym. Doborowych 
wódek dostarcza fabryka p. Marczyńskiego ze 
Zwlerzyńca. 

Nowej firmie, która pod pomyślną gwiazdą 
rozpoczęła wą działalność życzymy szczęść 
Hożo!, jako nowej placówce krajowego prze: 
mysłn, kierowanej przez ludzi energicznych i 
dohrej wol. 

Slub. Wczoraj o godz, 6 rana odbył się 
w kościele ów. Michała ślub p. Maryi Dnlem- 
bianki, artystki teatrn miejskiego z p. dram 
Zygmnntem Markiem. 

Pożar. Około godz. 3'30 popo, wybuchł 
w Bibicach pożar w domu gospodarza Szy- 
monkowskiego, który zniszczył 2 domy mie- 
szkalne i stodołę. Na miejsca wypadku przy: 
były straże pożarne ochotnicze z Toń, Zielo- 
nek i Bronawie i dzięki lch interwencpi, a 
głównie straży pożarnej z Bronowice pożar nie 
przybrał większych rozmiarów. 

Składki. Dla biednej starnszki, wdowy 
po nanczycieln ludowym, złożył w naszej sd- 
ministracyi p. Flotek z Wiednia 1 kor. 


na polu 


Z Podgórza. 


Wielki Kraków. P. wiceprezydent 
Leo wysłał do magistratu grzeczno-słodzintkie 
pismo „2 praśbą o oznajmianie, czy i pod ja- 
kimi warunkami gmina m. Podgórza byłaby 
skłonną połączyć sią z gminą m. Krakowa w 
jedną całość administracyjną, oraz o wyzna- 
czenie delegatów“. Celem wzajemnego porn- 
zmmienia -- pisze dalej p. wicepr. Leo 
dobrze zroznmianych interesów dla dobra pu- 
hlicznęgo prosimy o jak  najepleszniejszą 
odpowiedź. Sprawa ta obecnie, czytamy dalej 
— z powodu zamierzonej budowy kanału spła- 
wnega i portu przy Krakowie jest tak bardzo 
aktualną, że zarząd m. Krakowa zmierzać mn- 
si do stanowczego jej załatwienia. 

Zaprasza tedy p. Leo delegatów Rady m. 
Podgórza nu dzień 6 kwietnia o godz, 4 po 
połndnin do hinra prezydyałnego w magistra- 
cie krakowskim, a nawat przystałby na to, 
aby narada odbyła się w magistracie padgór- 
skim. Niewiadomo, co postanowi w tej mate- 
ryl Rada podgórska, bo podobno nie bardzo 
sią spieszy Podgórzówi do połączenia z obdłn- 
żonym Krakowem, Sprawę tę omówimy nie- 
bawóm szerzej. 

Co słychać z budawą kościoła 
parafialnego w Podgórzu? Termin 
wnoszenia ofert minął 15 marca. Dotąd wpły” 
nąła podobno tylko jedna oferta, a mianowi- 
clo p. Jana Majera, który też złożył wyma- 
gane wadynm w kwocie 15 tysięcy koron, 
Wedłag warunków oferty do 10 Mstopada br. 
ma byé ukończony cokół zawnętrzy dokołn ko- 
ścioła. Wiosna się zaczyna i mogłyby być jaż 
roboty rozpoczęte, bo lndzł boz zarobku jast 
wielu, więc chcielibyśmy się dowiedzieć od 
komitatu budowy kościoła, w jaklem stadyum 
znajd je się te sprawa. 

Pochwałę i uznanie zyskała sobie 
straż pożarna miejska w Podgórzu. P. bur- 
mistrz Maryewski z gronem radeów, chcąc się 
przekonać o wyćwiczenin i szybkości straży 
podgórskiej, zaalarmował ją fałszywie, jakoby 
magistrat się polit. W przeciągn niespełna 3 
minut przybyły na miejsce dwa plutony stra- 
ży (cały personal) pod dowództwam sierżanta 


p. Stanisława Łoslowskiegu, a sprawność i 
pośpiech ten znalazł uznanie u p. burmistrza 
| radców, którzy wyrazili swe zupełne zada- 
wolenle i pochwałę. 

Powodzianom wyssygnowała starostwa 
podgórskie na ręce magiatratn 5,000 kilogr. 
doborawych ziemniaków do sadzenia, który je 
rozdał 18 marca między rolników z Podgó- 
rza, dotkniętych zeszłoroczną powodzią. 

W tych dniach rozdaną hędzle również 
między powadzłan sól bydlęca w ilości 1.500 
kilogramów. (cz.) 


Ze świata: "Tiustowana. 


Doróżki w Japonii. Japończycy, po- 
dobnie jak Chińczycy, nie znają doróżek 
konnych. U nich wózki z pasażerami pcha- 
ja lub ciągną kulisi, którzy nawet tak są 
zorganizowani i wierni swojemu zatrudnie- 
niu, że gdy przed kilkunastu laty zapro- 
wadzono w Tokio tramwaje elektryczne, 
kalist urządzili w stolicy radykalnego mi- 
kada małą rewolncyę. Wózeczki japońskie 
zastępujące nasze doróżki. są, jak wogóle 
stkie rzeczy japońskie, efektowne i 
piękne. Nazywają je „inriksza*. SĄ one 
lekko zbudowane, o wysokich kołach, z da- 
chem, chroniącym od słońca. Można ja 
ciągnąć i popychać. Podczas wysiadania 
opiera „wożnica* dyszelki o ziemię, a wio- 
tkie Japonki schodzą na ziemię z gracyą 
i wdziękiem, im tylko właściwym. Rycina 
nasza przedstawia taką japońską dorożkę 
w chwili, gdy nadobne pasażerki mają wy- 
siadać, 


Moczulski wyzdrowiał! 

Wezoraj jeszcze, przy odczytywaniu wyro- 
ku w sprawie a „kradzieże kolejowe” 
Moczulski odgrywał swoją rolę umysłowo-cha- 
rego. Gdy go przyprowadzono do kaźni, przez 
pewien czas zachowywał się znpełnie apokoj- 
nie. Na drugi dzień rano da przeznaczonego 
mn dozorcy zwrócił się z praśhą, że chce sta- 
nąć przed radcą p. Turowiczem. 

Dozorca zdziwił się, lecz przyrzekł zawia- 
domić o tem zarządcę więzień. Wówczas Mo- 
czolski dozorców, którzy na wiadomość, ża 
Moczulski rozsądnie mówi, przybyli, począł 
przepraszać zm wszystkie uchybienia wzglę- 
dem nich, a następnie przeprosił wlężniów 
za nieprzyjemności, jskle, udając warynta, 
im wyrządził, 

Zaraz zaprowadzono Moczulskiego do radcy 
p. Turawieza, ktdramn Moczulski oświadczył, 
że wyrok przyjmuje, z zażalenie, wniesione 
przez jego obrońcę dra Radera, cofa, Ośwlad- 
czył równleż, że ogłoszony wczoraj wyrok 
doskonale zrozamiał i prosi o zanotowanie w 
protokole jego zgłoszenia do kary, 

Wobec tego Moczulski rozpoczął odsiady- 
wać karę 5-mlasięcznego więzienia, po któroj 
wycierpieniu wyjdzie na wolność. 

Oświadczenia Moczniskiego wywamo wiel- 
kie zainteresowanie. Oo sądzić teraz o tym 
człowieku, który przez 10 miesięcy symolo- 
wał chorobę, który zjadał wszelkiego rodzaju 
owady, aby tylka wprowadzić lekarzy w błąd, 
że jest gmmysłowo-chorym? Znadziła mu się 
zapowne dalsza udawanie, a widząc, ża zo- 
stał skazany tylko na 5 miesięcy, wolał jnż 
raczej odnindzieć tę karę, niż w więzieniu 
śledczam oczekiwać niepewnego wyniku zaża- 
lenia nieważności. 

Moczulski za gymulowanie nie będzie po- 
ciągany do odpowiedzialności, gdyż ono sło- 
żyło mu 2a pewnego rodzaju obronę, a wy- 
bór obrony przed sądem jest oskaržanemu po- 
zostawiony do woli. 

Moczulski nie wziął — jak to mówią — 
„na kawał“ lekarzy - znawców pp. prof, dra 


Żnławskiego i dra Schalitra, ale wziął „na 
kawał” sędziów przysięgłych i opinię publi- 
czną, która go uważała za umysłowo-chorego. 

Dopieraż to będzie śmiał się p. Moczulski, 
gdy po opuszczenin więzienia przeczyta sobie 
sprawozdanie dziennikarskie I umieszczone w 
nich swoje „kawały“, którymi nrozmalemł raz- 
prawę. 

A teraz pytanie, które samo się nasnwa: 
Qzy zażalenie nieważności Skrzyszowaklego, 
Szymańskiego i Pllawskiego odniesie skutek ? 
Będzie to nlałatwem, bo zeznania Mocznlskie- 
go nabierają obecnie ważnego znaczenia, a 
zeznania jego przedewszystklem obolążyły 
skazanych. 


Wojna rosyjsk.-japońsk, 


Telegramy „Nowin” 2 dnia 17 marca popoł. 
i 18 marca 2 rana: 


Bitwa nad Jalu? 

Londyn. Biuro Reutera donosi: Prywatny 
telegram z Czifu z dnie 19 hm. donosi o hi- 
twie nad rzeką Talu. Rosyanie twierdzą, że 

zabrali 1800 Japończyków do niowoli. 

Ruchy wojsk rosyjskich. 
Londyn. „Daily Oronicle" donosi z To- 
kio pod datą wczorajszą: Wszystkie ro- 
ayjskie wojska zostały wycofane 
poza Yalu Jedynie pozostało 2000 koza- 
ków, którzy patrolnją między Yaln a Ping 


Jang. Koło Kiulienseng zebranych jest 40 
tysięcy wojska rosyjskiego. 
Markiz Ito. 
Seul Biuro Rentera donosi: Markiz Ito 


był wczoraj na nroczystej audyencyi u cema- 
rza koreańskiego. 


Rosya a Ghiny. 


Londyn. „Standard“ donosi z Tientsinn, 
że poseł rosyjski w Pekinie Lessar zaprote- 
stował powtórnie n rządu chińskiego przeciw 
wysyłaniu wojsk chińskich paza wielki mur, 
oraz zażądał cofnięcia wojsk, które już wy- 
słano. Rosya w przeciwnym razie gotową jent 
uznać, że Chiny złamały neutralność na ko- 
rzyść Japonii. 

Lemar zagroził, że wobec najmniejszego 
ruchu wojsk chińskich wojaka rosyjskie 
pomaszeruje do Pekinu. 

Słychać, że Chiny mają odpowiedzieć, iż 
wahają się, czy mają wycofać wojaka. 

Rzym a Japonia. 

Rzym. „Osserwatore Romano“  óznacza. 

pogłoski jakoby kongregacya de propaganda 


fide poleciła misyonarzam popierać potajemnie 


pieniądzmi Japończyków, za nieprawdziwe, 
m — 


Rada państwa. 


Wiedeń. Rząd przedłożył dzisiaj w Izbie 
projekt ustawy w sprawie stosunków słnżha- 
wych w służbie rolniczej i w leśnictwie. 

Odhywa się odczytywanie napływu. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby posłów odczytano interpelacyę posła Głą- 
hińdkiego i tow, w sprawie postępowania ogzc- 
kutorów podatkowych we Lwowle. 

Odczytano także intorpelacyę posła Hanka 
i tow. w sprawie depntacyi słowiańskich sta 
dentów do rosyjskiego ambasadora w Wie- 
dniu, 

Po kilkn imiennych głosowaniach przystą- 
piła Izba do dyskusyi nad wnioskiem nagłym 
posła Dworzaka i tow. w sprawie złego wy- 
posażenia czeskiego uniwersytetu i politechni- 
ki w Pradze i palitechniki czeskiej w Ber- 
nie. 

Szef gabinetu dr Koerber uświadcza, że 
rząd w sprawie uzupełnienia wyposażenia 
istniejących szkół wyższych etoi na stanowi- 


Wszyscy 
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wku spełnienia swoich obowiążków, a nie kie- 
tuje się zupełnie względami na narodowość. 
Rząg dąży do takiego wyposażenia szkół wyż- 
szych, aby były godnemi ogniskami nauki. 
W budżecie wstawiono odpowledne snmy, dla 
uniwersytetu czeskiego i niemieckiego na u 
sunięcie braków. 


Koło Polskie a poczta. 


Wiedeń. Na posiedzeniu rannem Koła 
Polskiego dr Głąbiński wykazywał, jak bar- 
dzo Galicya jest upośledzona na polu poczto- 
wem w porówaniu z innemi prowincyami, 
Winę ponosi wyłącznie centralny zarząd w 
Wiednin. 

Dr. Głąbiński żąda pomnożenia urzędników 
1 bndowy sleci tolefonicznych, 

P. E. Abrahamowicz krytykuje galicyjaki 
sposób doręczania telegramów. P. ks, Pastor 
wskazuje, ża nie radcowie, ale aekretarze za. 
wiednją sześcioma departamentami, zatem a 
wana jest ntradnłony. 

P. Stwiertnia skarzy się na niechęć i nie« 
szczerość, okazywaną w Wiednin Galicyi. 

Od sześciu lat zalega bndowa gmachu po- 
cztowego na dworcu stanisławowskim, Mówca 
popłera petycyę pocztowych urzędn 
ków o polepszenie bytu. Poseł Petelonz rów- 
nież popiera tę pety Posat Merunowicz 
wyknznjo, žo najbardziej piekącą jest aprawa 


mianowania wyższego urzędnika Polaka w 
minlsterstwie handlu i mrgnje budowę linii 
telefonicznej [wów-Kraków. — Poseł Wla- 


zawski żali się na samowolne przenoszenie 
urzddników pocztowych, 

Wreszcie pos. Jabłoński prosi o` poparcie 
sprawy kreowania sądn powiatowego w Jele- 
śnej. Pos. Moysa urguje sprawę przymusowe- 
go ubezpieczenia ogniowego, Mowca żąda trzech 
nowych sądów powiatowych w Galicyi, w 
miejscowościach Ozernelicn, Uścieżyki, Ro- 
żnów. 


Podziękowanie czeskie dla Koła. 


Węgierskie Hradyszcze. Wydział 
miejski Węgierskiego Hradyszcza uchwalił je- 
dnogłośnie następującą maniłestacyę, dla pre- 
zesa Koła polskiego Apolinarego Jaworskiego. 

Reprezentacya miejska królewskiego minsta 
Węglerskie Hradyszcze wyraża polskiej de- 
legacyi w Radzie Państwa braterskie padzię: 
kowanie za to, że się ujmuje za spełnieniem 
skromnych językowych i kulturalnych żądań 
narodn czeskiego oraz równocześnie daje wy» 
raz nadziei, że Polacy i Ozesi będą zawsze 
walczyć w wspólnym szeregu za wspólne spra- 
wy. Kochajmy się! 

Podpisano: Dr Koneczny burmistrz. 


W sejmie pruskim, 
Mowa Korfantego. 

Berlin. (B. Wolfa). Sejm pruski. W dy- 
skusyi nad budżetem ministerstwa wyznań 
minister oświaty dr Studt omawia stosun- 
ki szkolne na górnym Szląsku i powiada, 
że zarząd szkolny nie myśli odstępować 
od zasad, którymi się tam ód 30 lat kie- 
ruje. Niemiecki język wykładowy dalej 
bedzie utrzymany. Minister odpiera twier- 
dzenie, jakoby rząd był winnym stosun: 
ków obecnych na górnym Śzląsku. Nie 
rząd jest winien, tylko agitacya polska 
prowadzona z zagranicy celem zakłócenia, 
spokojn. Ostatnie wyhory okazały, że agi- 
tacya na górnym Śzląsku nie jest daleką 
ad rewolucji. 

Poseł Korfanty oświadcza, Że minister 
widocznie mówił w nieznajomości stosunków. 
Przez systematyczne wyzyskiwanie robotni- 
ków polskich wywołana agitacyę polską. Gdy 
się rozpoczął kulturkampf, centram wystąpiło 
w obronie kwestyj narodowościowych, aby zy- 
skać nowych bojowników, przez co zbndzili 
tam polaków. 

Qentrum jednakże przez swe praktyki na 


Górnym Śląska wołało da siebie 
nienawiść narodu polskiego. 

Centrum teoretycznie jest za językiem 
ojczystym, w praktyce zaś postępnje zupeł- 
mie inaczej. Oentrum żali się na dzisłej- 
sze stosunki, alo óno sama jest winne. Byli 
tacy przywódcy centrum, którzy zmuszali dzie- 
ci polskie do uczęszczania do szkół niemiec- 
kich i brali udział w całej tej niemiecko-pa- 
tryotycznej hecy („Klim-bim*). 

Prezydent przywołują mowcę 24 to wy- 
rażenie do porządku, 

Pos. Rorfanty: Dajcie nam szkoły, są- 
dy, uniweraytety, a wtedy naród polski 
będzie stał za wami, 

Minister dr Studt odpowiada, ża mowa 
posła Korfantego tylko potwierdziła to, co a 
nim pawiędział, Ozy pos. Korfanty jest poży- 
teczbym nabytkiem dla frakcyi polskiej, po- 
zostawia to sądowi Izby. 

Hererowie. 

Berlin. Gohernator kolonij południowo- 
afrykańskich, Toytwsin, telegrafuje: Ma- 
jor Glasenap chciał na czele kilku oficerów 
i 66 żołnierzy z kawaleryi d. 18 marca zbli- 
żyć ałę do nieprzyjaciół, był jednak zmuszony 
cofnąć się. Przyszło do walki, z której zgi- 
nęło 7 oficerów i 19 żołnierzy, m trzej ofice- 
rowie i 2 żołnierze zostali poranieni, Między 
rannymi znajduje się także major Glasewapp, 
a między zabitymi kapitan Fransol. 

Wydalenia lekarza. 

Berlin. B. Wolfa donosi, że austr. la- 
karzowi drowi FróhlHchowi, który chciał w 
Niemczech wygłosić szereg odczytów a zwał- 
czaniu alkoholizmu, zakazano odbycie takiego 
zgromadzenia we Wrocławiu i wręczono na- 
kaz, wydalający z państwa. Również w Ko- 
lonii, gdy onegdaj wieczorem dr. Fróhlieh 
przemawiał na wielkism zgromadzeniu ludo- 
wem na tan temat, podczas zgromadzenia do- 
ręczono nakaz wydalający i równocześnie za- 
kazano dalej przemawiać. Dr. Fróhlch opu- 
ścił już granice państwa. 


Loa sułtana. 

Petersburg. „Now. Wromie* ogłasza 
Tożmowę swego korespondenta wiedeńskiego z 
ros. ambasadorem hr. Kapnistem w Wiedniu. 
Ambasador zapewniał, że wojna rosyjsko-ja- 
pońska dotąd wpływała tylko korzystnie na 
położenie bałkańskie. Zagraniczna i wewnę- 
trzna organizacya Macedończyków oświadczy- 
ła gotowość pomagania mocarstwom do prze- 
prowadzenia reform. Chwila powszechnych sym- 
patyi Słowian dla Roayi nie jest stosowną da 
robienia Rosyi trudności na Bałkanach. Re- 
formy zostaną w tej lub innej formie 
przeprowadzone. @dyby sułtan nie 
chciał przyjąć uczynionych pro- 
pozycy1, ta inni zrobią mu nowe qropozy- 
cye. Los sułtana leży w jego własnych Tę- 
kach, 

Szkoła w Hałcnowie, 

Lwów. „Słowo polskie* donosi, że za- 
rząd główny Tow. Szkoły ludowej na osta- 
tniem posiedzeniu uchwalił przystąpić do bu- 
dowy szkały im. ks. Kazimierza Żalińskiego w 
Hałcnowle, w gminie, położonej na kresach 
zachodnich | narażonej w poważnym stopniu 
na systematyczne niemozenie. 


Akademicy ruscy. 

Lwów. Woezoruj wieczorem odbyła się 
na uniwersytecie poufne zebrania akademików 
ukraińskich" w sprawie katedr ruskich na waze- 
chnicy lwowskiej. 


Zatonięcie torpedowca angiel- 

skiego. 

Londyn. Admiralicys potwierdza, że an- 
pielski torpedowiec podmorski z powodu zde- 
rzenia zatonął koło Nab. 

Załoga nie uratowała się. 


Zjazd delegatów Szkoły ludowej 

Lwów Tegoroczny zjazd delegatów Tow. 
Szkoły ludowej odbędzie się w czasla Zielo- 
nych świąt w Krakowie. 


Różne wiadomości. 


SŚwiatowi oszuści. Do hiszpańskich 
„odkopywaczy skarhów*, oflarownjących na- 
iwnym wydobyce olbrzymich skarbów do po- 
działu, byle przedtem złożyć pewną sumę na 
wyknpienie posiadającego tajemnicę z więzie- 
nia lub czegoś podobnego, na co kilka osób 
z Gallcył już złapać się dało, — da buda- 
peszteńskich agentów małżeńskich, ofinrown= 
jęcych zazwyczaj jakąć Bierotę lab „pannę 2 
przeszłością* z milionowym posagiem, hyle 
przedtem pokryć pewne wydatki, na ca także 
wiele osób z Galicyi wziąć się dało, — przy 
bywa jeszcza światowy oszust paryski. Na 
papierze z firmą Reinhard Becker et Jomp, 
w Paryżu ofiarowaje każdemn hczpłatnie jego 
portret, kto mu paszle fotografię. Oyrkolarze 
swoje rozsyła, podahnie jak hiszpańscy entier- 
rosy, w kopertach da osób, których nazwiska 
wyciągnął z pierwszej lepszej książki adre- 
sowej. Naiwnym, którzy mn posłall fotogra- 
fe, odpowiada następrie, Że portret juž go- 
towy, ale że należy przysłać tyle a tyla za 
ramy. Kto zaś poszle pieniądza na ramy, nie 
widzi jaż potem ani portretu, ani ram, ani 
pieniędzy i na żadną reklamacyę żł:dnej jnż 
odpowiedzi nle dostanie. Przed tymi wszy- 
stkimi osznstami światowymi prasa. przestrze- 
gała już nieraz, Ów Reinhard, który obecnie 
zalewa swymi cyrkularzami Głalicyę, postępo- 
wał tak samo, sjlko pod inną firmą przed 
dziesięciu laty. Widocznie dobrze się wówczas 
w Galicyi obłowił, kiedy swają sztnezkę po- 
nawia teraz. Naiwnych nigdy nle brak i nie 
aq oni uleczalni, W ostatnich tygodniach zno- 
wn wiele osób z Galicyi padło ofiarą tego 
oszusta parysklego. 


W teatrze miejskim dnia 20 b. m. o godz 3 
popol. „Koepolnszek* widowisko fant. w B o- 
brazach z muzyką, śpiewami i tańcami B. Qrim- 
ma i Górnera, przerobił A. Walewski. 

Imci P. Goździk, Pan oa Bin- 

dolinach . PP. Zelwerowicz 

Sybilla, jega druga żona. pri- 


mo voto Grańni Pawęż n Senowska 
Kunegunda | dzieci z pierw-  „ Jutkiewioz 
Serafna | szego małż „ Sulima 
Zefirak, marszałek dworm Zawierski 
Rózia, zwana Kopcinszkiom, 

córka Gożdzika, z piers 

„ małżeństwa .  . „Mrozowska 
Żebrak-Gwiszdoń . . . . n Tednowski 
Buba-dziwo . . . . „Konarska 
Król Ówieczek g n Przybyłowicz 
Królewicz Krasnalicy | u Leszczyński 
Białonóżka, wielki koniuszy < Walewski 
Kasztelanowa Możdzież w  Wójoieka, 
Halina, jej córka © u Walezakowa 


Wieczorem o godzinie 7-ej: 
W teatrze miejskim dnia 20 b. m. „Kupiea 
weneoki* komedya w ñ aktach a 8 obrazach 
W. Sizekapira. 


Doża Wenocyi . . „Pp. Jednowski 
Książę Marocco . . w Mielowski 
Książę Aragonii „ Zawierski 
Antania, kapien wónecki . „_ Andruszeweki 
Baseanio, jego przyjaciel . „Sobiesław 
Graziano | . . ıs- w Zelwarowicz 
Salanio przyj. Ant. i Bas. „ Bończa 
Salarina | . n Frączkowski 
Lorenzo, kochanek Jessyki „ Leszozyńakt 
Shylock. żyd . . Kotarbiński 
Todal, żyd, jego przyjaciel  „  Rronicz 
Lancelot Gobbo, treśniś „n Walowaki 
Stary Gobbo, ojciec Lano, _ „ Strycharski, 
Salerio, posłaniec z Wenco » Sarnowski 
Leonardo w służbie Bassania „ Segeny 
Baltasar | 4 Jeremi 
Stefano | * Yaiba Patil l p nikowska 
Portis, bogata dziedziczka „Rutkowska 
Nariśsn, jej powiernica . . „ Ordonówna 
Jessica, córka Eng < Bulima, 
Pisarz Senowski 
Paziowie - bardnioy. "Panowie. — Nena- 
torowie Wenecji. — Dworzanie. — Służba. — Lnd 


Panowie. 


Ilustracya Polsk 


W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich 
30 ilnstracyj w nnmerze. Dwie powieści. Kwartalnie 3 kor. 90 b. 
=== Redakcya: Kraków, ulica Zacisze I. 7. 


Dr. Nieć, Franiczević i Paviczić 
w Krakowie, Rynek 1. 25 


przy nadchodzących Świętach 


polecają 


Wina, Rumy, Koniaki, Sliwowice, Szampany, 
znakomitą Herbatę oryginalną chińską 


oraz 


Miody stołowe i stare lecznicze od najniż- 


UCESJ 


Materye wełniane 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, 
1 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką" 
KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1 


w k 
Zlec: ejecowe wysyła się odwr. pocztą. — W niedziele | święta sklep zamknięty. 
Ceny niskie, stale, === 


szych cen. 


Perkale, Batysty, Płótna I Szyrtyngi, 
Bieliznę stołową 
Żefiry, Kretony, Bluzki 


ieliznę męskąi damską 


3-212-800 


Duży Wybór! 


208 2 6 


Na obecną porę! 


KKAWATY 


w najnowszych fasonach i deseniach 
po cenach przystępnych 


poleca 


MAGAZYN BIELIZNY i NOWOŚCI 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
Kraków, ul. Floryańska 1. 18. 


IsoqAM £znqQ 


PIERWSZY ZAKŁAD Księgi handlowe, Kopiały, Prasy do kopiowania, Papiery 


POGRZEBOWY 


Al. SZAFRAŃSKIEGO 


w Krakowie, ul. Mikołajska I, 16. 
Składy oraz własny wyrób tru 
mien, ulica Kopernika |. 82. 
Ceny majniższo, bo od 36 zir 
trumny motalowo, a od 16 zir. 
trumny dębowe. (186-320-150) 


PIERWSZY 
Zakład Plisowania 


przy ul. Niecałej I. 13, parter, 
przyjmuje do gufrowania wszelkio 
materya. Do sukien kloszowo-pliso 
wanych udzieła się formy. 
Zamówienia zamiejscowe usku- 
teoznia się odwotną poczta, 
245 4 14 
> 4 41>-42> Gi -22-0B- 1 GR-4P-4 


L. TOMASZKIEWICZ 


optyk w Krakowie 
przy ul, Fioryańskiej 2, hot. Drezd 
poleca okulary, cwikiery, lornetki, 
barometry, termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, gromh 
obrony, pa cenach nmiarkowanyco- 
Telefon Nr. 309. (505-86-10) 


listowe i Koperty, wszelkie 


Druki tabelarne, Zawiado- 


mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litografo- 
wane, polecają najtaniej 


WACŁAW 


JANECZEK 


pezodtem 
Janeczek i Woyciechowski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kościoła św, Wajolecha, 
Skład ksiąg buohalteryjnych firmy F. Rlinolger 


Restauracya 


wraz z wyszynkiem 
wszelkich trunków i sklep 

z towarami korzennemi 
w Podgórzu przy ulicy 
Lwowskiej 45, jest zaraz 
z wolnej ręki do sprzedania. 


W Modniarstwie 


uzdolnione panienki 
i panny podręczne znajdą 
za dobrem wynagrodzeniem 

umieszczenie. 
Bliższa wiadomość: 
miradzkiego l. 11, dr 


Lekcyi gry na fortepianie 
udziela rutynowana nanczycielka 
oå 30 ot, za godzinę 
Zgłoszenia: ul. Garbarska | 20. 


ul. Sie- 
HK 


> WER 
Dwie kamienice 
dwu piętrowe 
dohrze zbudowane z parcelami 
budowlanemi 700 sążni( | (ogród) 
wnajzdrowszej dzielnicy Krakowa, 
dobrze rentnjąca się, pod korzyste 
nymi warunkami z wolnej ręki 
da sprzedania, lub zamiany 
Adres: Podgórze, poste rest. A. B. 
3008 4 


Miód — patoka! 
Naturalny pod gwarancją, czysto 
pszczelny, kuracyjny i deserowy 
z wsasnej pasieki w blaszankach 
ń kilowych po 6 koron. MIÓD do 
picia wyborny w praktycznych 
demionach 4 litrowych, po 5 kor. 
70 hal. wysyła cały rok, opłatnie 
do każdej poczty wszystko za za- 
liozką Pasieka Adama Gór- 
skiego p. Siamikowoe koło 
Demysowa. Przy więkezym odbio- 
rze znacznie taniej 311 1- 


naprawiam 


i ROWERY neei 


EMALIUJE (specyalny piec), 
NIKLUJE (własne nrządzenie) 
po cenach bardzo przystępnych, 
Tpraszam o wcześniejsze oddanie takowych do 
sporządzenia ze względu na precczyjne wykon- 
czenie. — Polecam swą pracownię mechaniczną. 
Przyjmę ucznia do praktyki. 268 5 10 


| STANISŁAW LEŚNIAKOWSKI, UL, GRODZKA L, 48, M 


AI ZO 1.3.) 
Usilna praca to jest zdrowy duch. 


To też najmilszem i najpraktyceniejszem dla dzieci za- 
kupnem są artykuły najmodniejsze w zakrea 


Garderoby i bielizny tę dee et 


daje obecnie po wyjąt- 
kowo niskich cenach 


MAGAZYN 
KONFEKCYI DZIECINNYCH „FELICYA“ 
w Krakowie, Rynek gł. I. 12 obok kościoła św, Wojciecha. 
A której Pani zależy na wykwintnym ubraniu swego dziecka na 
wiosnę i na lato, wedlug najmoś go i artystycznego kroju, 
tak dla dziewcząt, jakoteż i dla chłopców wykonanego przez Panią 
Kolilmanawą umyślnie dla tegoż magazynu „Felicya“, Ni j 
każda z Pań, mająca dzieci o tegoż magazynu „Felioyi", 
gdzie się n ie przekona, o wykwintnych i tak bajecznie ta 
nich ubraniach. a 8 10 


Każdy może fotografować! 


odznaczony wielkim srebrnym me- 
dalem na Wystawie przyrodniczo- 
(lekarskiej 1900 i dyplomem honoro- 
wym na Wystawie fotograficznej 
1902 roku. 
s Wcenniki wysyla alẹ gralis i franca. 
Uwaga: Na liczne zapytania PP. Amatorów, oświadozam, że przy 
ml. Szewskiej posiadam jeden skład aparatów fotopraficzi 
tylka pod Nr. 19. 8 306 1 


ZAKLAD 


Kamieniarsko-rzeżbiarski 


310 1 32 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krakowie, 
podejmnje się wykonania pomników i grobowców 
według własnych lub dostarczonych rysunków, tak 
w miejscu jak na prowineyi. Posiada wielki wy- 
bór gotowych pomników z piaskowca, marmuru 
labradoru szwedzkiego i szląskiega granitu. 


pod zarządem 


Skład Piwa żywieckiego 
z Mrcyksiążęcego browaru 
sprzedaje piwa znane ze pwej dobroci z dostawą na żądanie do domn 


11 faszok piwa oesarzkiego kor. 2 hal. 10 
11 faszok piwa marcowego kor. 2 hal. 50 


PORTER 


nie majqcy w całym kraju konkurenoyi, przez powagi lekarskie 
zalecany flaszka duża 41 hal., mała 33 hal. 


A L E znakomite jak alskia słodkie 


i bardzo wama co jak parter. 
GŁÓWNY SKŁAD W KRAKOWIE 
LUDWIK LAZAR 
ulica św. Anny L. 3, Telefon 423. 


Obok składn jest urządzony pokój do śniadań z piwom żywiockiem 
na. szklanki, 286 35 


Rekawiczki, Szale, Kaftaniki, È 
Kamasze, Ubranka dziecinne, | | 
Kalosze zwykłe i Śniegowce 


Gi0048 


poleca w wielkim wyborze najtaniej 


Kraków, 
Floryańska 17. 


Anastazy Froncz 


=NRK= 
Beketow 


przy placu Wielapoie, 
przystanek kolei elektry- 
cznej. 
Wea wtorek dnia 22 
marca 1904 o godz 
8 wieczór. 


Pierwsze galowe GD 
© Przedstawienie 


110 rasowych koni, słoń- 
Caylou, 2 alrykańskie żebry, 
6 indyjskich zebusów. Indyj- 
ski Jack, oryginalna wolna tre- 
sura dyrektora 
eketow 
dyrektorowa 
Beketow 

elegancka He wyźszej 

y, G. Gaberel. 
y jeżdziec teraźniej- 
V. v. Kamieńska jeź- 
dźozyni, wolna tresura Ernsta 
Kloske, Pan Pissiutti Jockey, 
Pan Fontana Jockey i salto- 
mortalista, Pan Emil jongleur 
na konia, Pan Thomas jon- 
gleur na konin, Trio Newmen 
na poczwórnym reku powie- 
trznym, trupa A, Bracco akra- 
baci partarówi, panna Wardia 
Jeźdźczyni, 


+ dnia 20 marca 


panna Peres jeźdź- 
czyni, panna Esterina jeźdź- 
czyni, wielki Corps de Ballet, 
mistrz. baletu Apeznański, 
Tom Belling ameryk. angnst: 
Dandy & Randy angielscy 
Sn FAO WGA 
augmst hiszpański, trzej bracia 
Alfansa francuscy klowni eks- 
centryczni. 

Własna orkiestra cyrkowa zło- 
łona z 20 mężczyzn, kapelm. 
(iessert. 


Ceny mlejac: loża pa 4 osoby 
K. 16, miejsce w loży K. * 
parkiet K, 250, I. miejsce K. 
160, IL miejsce K. 1—, ga- 
lerya K —*60 bal. Bilety 
wcześniej nabywać moina w 
Louvre Rynek główny linia 
A-B od godziny 10 rano do 
6 wieczorem. 


Sklep piękny 
ze stancyą 
na cele przemysłowe jest 
od 1-go kwietnia b. r. 
do wynajęcia tanio 
przy ul, św. Tomasza |, 15, 
Wiadomość u stróża ulica 


Floryahska |. 16 w domn 
WP. aptek, Wiszniewskiego 
w Krakowie, 178 


Zastawione brylanty 
perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuje się bez- 
płatnie, celem zakupna po 
najwyższych cenach. 


M. Brenner, ul. ZHMUKE, A 
181 jubile er. 


Uczeń 


z ukończoną I, lnb H. klasą 
realną lub gimnazyalną znaj- 
dzie zaraz umieszczenie 
w Cukierni lwowskiej i fa- 
bryce czekolady 


Jana Michalika 
Kraków, Floryańska 45. 


: Luayna Szozap 


Emeryt energiczny 
posiadający 10 tysięcy zir. 
maże przystąpić jako spólnik 
do interesn dobrze prospe- 

rającego. 

Ryzyko wykluczone. 
Zgłoszenia pod „Emeryt“ 90 
poste restante Kraków, za 
okazaniem kwitu inserato- 
wego dziennika „Nowin“. 

81616 


ZMIANA 
LOKALU 


Znana powszechnie Paniom 
PRACOWNIA 
SUKIEN DAMSKICH 
Zofii Lisińskiej, przeniesioną 
została na ulicę Zacii 


obok Starostwa krakowsk 
814 1 10 


Kawiarnia 


ładnie nrządzona, w śród- 
mieściu i dobrze wyrobiona 
do sprzedania. 
Wiadamošć: w biurze ogło- 
szeń Nowin nl. św. Jana 30. 


808 1 2 
Wyborny miód kiesiy 


2 własnej pasieki, polecany przez 
lekarzy. 6 klør, 6 kor. opłatnie: 
Woda miodowa, natnralny i naj- 
lepszy środek na płeć (wydelikaca. 
i odmładza) Zadarmo broszurki 
Dra Ciesielskiego o miodzie. Warta 
przeczytać. Żądajcie Karzaniewic2. 
em. nauczyciel, IWANCZANY. 


Zakład św. Józefa 


DLĄ OSIEROGONYCH CHŁOPCÓW 


w Krakowie, ul, Karmelicka 66 
poleca na porę wiosenną na- 
siona warzywne, kłęczki, ce- 
bnlki i nasiona kwiatowe; 
sadzonki kwiałowe i warzy- 
wne, szczepy i krzewy owo- 
cowe, różne wysoko i nisko- 
pienne, wielki wybór roślin 
doniczkowych ete. ete. 
Gannik na żądania wysylamy opłatnia, 


Jedyny najtań- 
nzy skład rega- 
rów ł zegarków 
poleca 
IGNACY GYPRES 
Kraków, 
Floryańska 49, 
Bogato ilustro- 
wane oeBniki 
darmo i opłatn. 


= WYRÓB KRAJOWY = 


obuwia ANTONIEGO TABORA 


w Rrakowie, róg św. Gertrady i 

Zielonej. 674 40 
poleca w wielkim wyborze obuwie 
| męskie po 4 złr. 60 ct, damskie 
po d złr. KO ct. oraz dziecinne, 


Robotników 
rolnych 


tudzież wszelką służbę do- 
starcza koncesyonow. biura 


W. Gancarczyka 
W Kalwaryi Zebrzydowskiej, 


NOWINY: N BER 3 
PRACOWNIA 274 a 6 zai 
Kapeluszy damskich Zamówienia na Swięta 

przyjmuje 


Fabryka wyrobów cukierniczych 


Józefa Siermontowskiego 


w Krakowie. 
ulica Bracka. Telefon 498. 


H. ŁOPATKIEWICZ 
poleca na sezon wiosenny 
i letni kapelusze gotowe, 
również ubiera takowe po 

cenach IAD OM 

Ulica św, Tomasza L 


Wilhelm FEN 


Kraków 
Rynek, Róg Szewakiej 


poleca: 
Zabawki w wielkim wyborze 
korespondoncyjne krakowskie, 
tryotyozne i fantazyjne. Woda ko 
lońska oryginalna, Pudry, kromy 

i przybory toaletowe 
Wyroby skórkowa angielskie, Pie- 
oyki japońskie kieszonkowe "Pape: 
ty, szlwki, fryzy, lamporyo, chol- 

kielo, listwy 1 aztnkatorya, 


PANNY 


uzdolnione w szyciu staników 

znajdą zaraz korzystne zajęcie 
w magazynie 

J. Sobolewskiego 

263 W KRAKOWIE. 5 10 


Za darmo Wi 
nie oddaję, leoz sprzedaję takowe 
tylko za i kor tygodniowa, 
maszyny 


dziecinna, 
we wielkim wyborze Geny przy- 
258 stęp! 


Arnold Fallek, Gi Podgórzu 
uł. Kalwaryjaka |, 4, T. piętro 


PIEGI ==! 


pod gwarancyą 
Optyk, Grodzka 6. 


Prag 


icza z 


Zakład bandażo - ortopedyczny 
w Krakowie, Floryańska 1. 25. 


H. Bogdanow 


dętowe desz- 


Posadzki uwe ta. 


flowe utrzymuje stale na składzie 
oraz wszelkie reperacye starych 
posadzek. J. KALANDYK w Kra- 
kowie, ul. Długa 18. (281 2) 


Uczeń 


potrzebny do cukierni 


W. Nowaka 


302 W BOCHNI. 21 


a95 2 5 


Bezpłatnie 


otrzyma każdy Rocznik finansowy 
na rok 1904 i Kalendarzyk bankowy, kto 
nadeśle prenumeratę całoroczną 3 kor. 60 hal, 
lub półroczną 1 kor. 80 hal, na Gazetę Lo- 
sowań i Handlową „Merkury“ 
Administracya „Merkurego“ w Kra- 
kowie, Rynek główny 5. 


Adre 


Największy Skład Siogera 
maszyn do szycia i haftu 


R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej 1. IWANICKIEGO 
w Krakowie, Rynek gł. 18 
poleca ulepazane Singera maszyny 
da srycla | haftu, piarśaleniowa | 
Qentral Bobhin, oznaczająca się 
znakomitą konstrakoyą 1 nadzwy- 
ozajną trwalością — na których 
moina hattawać bea odkrącania 
ajików i i przyśrubowywania innych BEA (Patent 187.740) 
iko ona za 


w rabają masz: 
wędzenie in tag 


w Berlinie z Bi) 1901, wyroku 
D, R. A. 154), orzeazenin e. k 
w ręku | każdy może się aaoc 
używania nazw Singer | Central Bobki 
Co. dawniej Naidlinger przegrała. — Będą 
tow Nawy. I MARIE maszyny pode 
'spsze | sprzedaję je: ręczne od 27 zir, nołna od 25 zir. wyże. 
nając całych Rz mę gentów, maga lutda maszyną sprzeda- 
wać o 10—20 kor. taniej. ki rozsyłam darma | opłarnia. 


SCHAMPOOING 
«PETROLE s» 


: czyści, zapoblega wypadaniu | rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Perfumerye..— Fabryczny skład grzebieni. 


Obrazy, Stacya drogi krzyżowej, 


oleodruk i melitografie małe i duże do 90 ctm. wyso- 
kości, obrazy z włoskich i paryskich fabryk, oraz olejno 
malowane na płótnie. Chrystus w grobie obraz olejno 
malowany na płótnie 1 metr lub na blasze 1 metr 70 em. 
długi. Krucyfiksy i same korpusy, metalowe lub rzeź- 
bione z drzewa. Da nabycia w specyainym handlu ar- 
tykulów dewocyjnych i książek da nabożeństwa 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Kraków, plac Maryacki 1. B. (2-170-80% 
<A 0 02 00 10 1 ay 1 UE 0 0 0-0 1-4 


HANDEL WIN 
A.Gralewski i Sp. 


zaprzysiężony dostawca win mszalnych 
Kraków, Grodzka 44, Telefon 509, 


poleca 286 4 12 


WINA WĘGIERSKIE 
I INNE ZAGRANICZNE 


pe 


„ Redaktor odpowiadrialny: Ludwik Szczepański. 


Z drukarni Władysława Teadoramnka i Ski w Krąkowia, 


o 


